
~ak kto wit wy ok. 

- , F~brykant. 
:w „ Teatrałce" przy szampanie 
Roz:mę.rzony', śni w Nirwanje,. 
ł{tlrczę, raki i ostrygi, 
Wreszcie jazda hen .. do Rygi... 

Felek „z Bałut, leps~y ~ość. 
Trzeba oblać Nowy Ro~zek,, 
w· r~ku przeto dzie1Ży s:moczek. 

· W· a1noczku ·zaś, rzecz oczywista 
,M~aopollca, mocń'.a n ęzysta",, 

Nasze i podarki 
noworoczne. 

· W dniu Nowegó J?,.oku,· j<.ili! tradycja 
.kaie', ż:ączy.my: . 

\Valdemarasowi - le:pszych in.-
.teresów_, · 

Litwie :--=- zmniejszenia apetytu, 
Dziadkowi - sławy . Ossendow-

skiego, . . · 
Ossendows'kiemu skalpu Sven" 

Hedina, jako trofeom, 
Anglji - farby dla umalowania 

żółtego niebezpieczeństwa, 
Niemcom -:-·miłych marze1i w po­

koju . o kurytarzu~ 
Min. Miedzińskiemu - racbrnku 

od Pasty, . 
·Min. SkładU:owskiemi1 ~ zw'ycię„ 

stwa nad Lindbergiem i Lewinem, 
Pobkim szkapom - jeszcze suk­

cesów nad niemieckiemi szkapami, 
p. Okoniowi - me: tnej wody dla 

fowienia grubych ryb wyborczych, 
Griinbaumowi - twarde.i czaszki, 
K. Grusowi - posady w mono-

polu spirytusowym, · 
Kowerdzie - wizyty. ducha Woj„ 

ko wa, 

W dowód szczególnei sy.mpatji prze­
:iyłamy też nasfępujqce podarf.zi: 

red. Stpiczyńskiemu...,... me{.?afon 
do „Głosu Prawdy" iżby zdał sit~ 

· „ Trąbą Archanielski\\ 
trzodzie - ryzę papieru dla 

listów pasters~ich, . 
żołnierzykom naszym ~-· nowy 

. śpiewnik 1 poprawiony i s~orygowa~ 
ny w Rzymie, · 

Długoszowskiemu-miękką podu· 
szeczkę, dla wygodnego siedzenia, 

b. posłom - jednorazowy b'ez­
płatny bilet tramwajowy, dla ulże­
nia zbolałych serc, 

Korfantemu -- nakaz płatniczy, 
Czytelniczkom i Czytelnikon) 

· .,Uśmiechuu zgodnego P,ął'ączenia 
serc tudzież .. p:r:r.yległQścL · 

fr. 
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Mieczysław Rozenszwanc. 
Trza zabawić się w Sylwestra, 
Gdy wpkoło grzlni orkiestra. 
A szczególn~e. we wo.góle, 
le się czuje dziwnie ·„ czułe„ .•• 

Misłtz bata. 
Z Nowym Rokiem nic to. deao. 
Że Śię· idzie na „,,jednego'*. 
Jeden-nic to, ale' zważcie. 
Że z jednego masz piętnaście„. 
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·w polo.wie. dany.·, .r .. : : ,,. 1 Ja muszę .'zostać! . 
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droga· do grzesznikow jest łatwiejszą f ...;... 
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c;,6i uczyniC$· Zoil~nk~~-radę daj· t:ni, ~~ę, 

Sprl\wa delikatna, $~'ma przyzhasz mi, ·--;+ · 
Oto męża ni~ nęcą małżeńskie · :rozkosze''? 
l codziennie mnie zdradza razy najmniej trzy ... 

~1:·:~11·~' . . 
~ On .·eh;. zdr.adza. powi~das.ż? Zemsty wskażę 
Z4radzaj go na:wzajem~ Dobra zemsta to. [drogę, 
-· . Eh, to nie szlachetnie ... mścić się tak nie mogę. 
Bowiem jeszcze przed ślubem już :zdradzałam go. 
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S:i:ept serca mego ~icho mknie . Bym· choc chwjl kilka żył bez mąk ... 
' . Po ·Ciebie;. Baśń i moia Ty, ·. I c,hQ~.~·.w atomie S2:,C.:Zętfoia znal.. 

Przyjdi do mnie łuby. słądki śnie... ·. · · · · · 
O ""mrok„· 'd · · ·f · . · Qziecie; 't-u. mówj$.z że łc> orzech, . . :„ ... pr.zyJ z ,, zaa a1 mn. z . „. e 

· ·· · · e. pieśdć się -·to zbrodnia-:'Żła:;. 
'Daj Życiu· memu nOWł'(riloc... ' Śmiej sięl .. „ ni~ słuchajstarych'.klechf'' 
Bym hrnte.m duclu~.: nadał:,z'ył, Mym słowom-'wietz.„ Hurysso męt . .'· 

. O, Leno mar ... przyjd? w :'d~hą noc.„. · 
. Przyjdź życiu memu: do.dać ęił. . ·W su~ chociaż nas nie złączył ślub, 

. . · ·· · · · · Tys jest już mo;ja, a jam - Twój 
PrŻyj,d:f., bom. sprag'niony·_·. T. w.·o_._i .. c. h ... wa" r~.: D · b u· M } 1 • p„ · · · "•b . . . . e O·.g.ro u1;,; . aH>1~:.· oza gro 
O ktorych w snach: mych błogich śnię. Koch.ac Cię będę. skarbie mójL. 
Przyjd~ duszy mej wysłuchać· skarg .• · · 
Wys,fuchaj mnie -. ja błagam Cię!... . Pr:zyj&ziesz ja wiem, bo kochasz mnie, 

M 
Serce me drży„, Cyt ... serce„. cyt. . 

. ieszkania mego smutku zmrok W ~gie marzeń wid~ę oczy Twe 
. ;, . ,;Z~miąr~ w radości f:l;łQn~ iaśńf „ J, śic:tęśda\ 'tnego złóly świt. .. 

N1echa1 rozproszy go Twój wzrok, 
Bym mógł w niem ś.ni~ tęt·żową haM1 ..• , Szept serca mego cicho mknie 

Do Ciebie, Balh~ 'nfoja Tyr.. · 
Niech ust dziewiczych Twoich pąk Przyjdź•· do· mnic.i.!··lu~y;;. słodki snie; · 

- Powiedz mi. b~bciu, 
l to to jes.t. to stare pudło 

Ukoi serca mego szał, ' Przyjdź Boska mal... Zaufaj mi... na porh'ecit>~ i .. 

To ja, kiedy była~ 
w_ twoim wjeku, kochanie 
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Dziś sp.ortowców w P«:>lsce~.:~ro~ie, 
Którzy ciało ćwiczą. śmiele• . · . ·· :„ 

·Pomni dobrze wciąi prŹyB,łqw'i~:-
•• W :zdrowem ciele~ zdrowe cielę", 

Wk:olo kwitnie :zdro~y $po~t. 
Chociaż płyrią rzeki ska~g; · ;. 
Tu. t'rz:ejechał człeka „Ford"~ 
Tam cyklista skro?;:dł kark. 

Moc tych sportow jest na św'iede, 
Lecz największy - piłka nożna. 
Choć przy naszej grze,"jak wied'\'.=l. 
Łatwo trupem·· zosta'ć można .• 

Na boisku tłok i śdsk. 
Pędzą wściekli gracze wcwał. 

.•.. Walą się nawzajem w pysk, 
Jakby tabun koni gnat 

Na ulicach, w sieniach~ w bramach, 
Wszędzie piłki kopa11ina. · 
Sport masz na dzienników łamach. 
,W sportek bawi się dziewczyna~· 

I- najmniejszy malec rad 
Wali w piłkę z całych si~. 
Choćby ona była z sz.mat 
A on rachitycznym ·był. 

A niekiedy to się :zdarza, 
Że wybije szybę piłka, . 
Czy u· szewca czy piekarza. 
(Droga jest sportowa żyłka). 

Wnet $'portowcy nikn'ą w mig. 
Skutki gry zostają zaś. · . 
W tylne centrum.„ mimo krzyk 
Wnet obrywa·;.Stach lub Jaś ... 

I kolarstwo _.; sp'ort morowy. 
Lepny nawet od footbalu. · '.; 
Każdy „ ~yścig jest pechowy; 'n. 
Zwykle kończy się w npit~hi..:, 
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: W' ł:,Gdl!;i jąiil sklep kwi.!:lci8t)' jeden. : 
: Gdy, czytelniku, zajdziesz ta~ : 
: J1111kbH v raju 11t111ru\ł bram •• , :. • • . m • 
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Mieczysław~ Jastr:zębieca.Żółnowski. 
• . „. ' 1. •1~, ; 
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Sport wciąż szersze toczy hę'gi, .• 
. J1.:1ż .cherlakow .ginie kasta; 
Prec7., wy stare niedołęgif 
Pokolenie nowe wżrasta: 

,~uż słabości idą w :kt'ł,t,' · 
.p1·rniem teraz w :zdrowia pÓrt, 
\'h :c krzyknijmy r1uem stąd 
~ Wiwat, niechaj 'żyje sport! 

-.:ef-·: -~---11111111---­
Wyhory, 

)3rz~ią W} borcze gąngi, .· .· 
Partyjne jaz:z:bandy - . · 

Gdy cyklista szyl?ko mkni'e 
Na. maszynie łekk.iej swej. 
W ciąź do ·Boga .:mo·~ły' 1He. 
Aby l.lszedł doli .:iał~j;:. ·, : ' '.~--

Boksu .sport się. też rct~wijał '.': .. ··~.::. 
Tam na Wiejskiej w naszym Sejmie. 

Klub rządu lotnictęj 
Szuka propagandy .. ~· 

Lotnik hroszur wszędzie 
Rozrzuci plik,. krocie~ , 

Ciągłe posłów kompanija . · 
Boksowała si.~ uprzejmie;· 

Gdy puszcz~no ~ięśde w: r:uc:h, 
Aie wicher wkoło dął. 
W· oko, w· gębę/albo w brżuc'h 
Jeden wciąż' drugiego :rżnl\t 

Moc siłaczy r~z walbzyło 
Z pewnym malcem, a fakt rzadki 
Nikt.' i.~· nie mógł nawet s.iłą 

· Na obydwi'e kłaść łopatki.· 

Nie położył też go nikt, 
Chociaż każdy siłacz chciał, 
Bo· ten·. mały słaby . Śl'X\:f k. 
Z. tyłu„. ga.rb_ olbrz;y.mi miał. .. 

D~iś turystów w górach wielu, 
Co spuszczają się bez końca 
Pragną. (wszak wiesz,: przyjacielu) 
Loów. w:igórkow ·no i słońca. 

.. Gdy turyst~ śmiały już : 
Na pag.órki ·krągłe wlazł. 
Spuszcza w dół się, bo nie tchórz 
I wkr&łg hasa,. póki cus. 

.• Co dał rząd Marszałka?° 
Wspieraj rząd w rQbocieł" 

Znając psych ologję . 
· Ludu, służę :rad:ą: 
N!~ch lotnicy z kupą. 
Złotów~k wyjadą„. .. 

„ 

Nad miastem. czy siołem 
Bankn.otów . rój spadnie 
Kaidy swe sumienie 
Należycie zgadnie„ .. " · 

Korfanty i inne 
Przeróżne Witoski 
Ścichną. nabijają,c 
Złotówkami trzr ski .•. . Wład. 

Znawca kobief, •. 
. . -:- W j~~im„.~~~~u jest c9r~ą.zka 

pana? · . , 
- Liczy 8obie dwadzieacia l~t. 
- No tak, to sobie liczy; a ile 

lat ma w rzeczywiatcaici?..; 
~. ... . 
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: . Swleze pączki„„ ., : 
I małżeńskie cich~ t!t-~dło . ! •odii:id polu1caj11A . ! 
Też fechtuje sił: 'zawzięcie·· · · . ~ O U·K l·E Ff.N IE ~ 
(Tchńienie· sportu w nie si~ wk:r~dł6) „ • 
Mąż paruje·'zon~i. ~ięcie; .·• . .. J:„·_PIĄTKO SKIEf 

Z~na· sżczot~ę ~8.'· m~z ....- kiJ, : ·w .ł:iODZl. · ~ '· ... 
J ;więc_ fechtUJl!I. c14'gle .się, -: ·. :, „ · . ;„, . . . · .„ :'' • ., „: "~':,i-: . 
. Ot, tak. dobrze_! mocnjej . .tnijt ·: at PlłtfkHnta,1:26 ·ł·PłH:iOłHłtl 4;:·>~a: 
Wciąż. ~zermietki. tr.eną·,7Jw.1'Ci : . . ..: '" w,„,: :j;„,:.:: ... ·:·:,' 
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Kwalifikacje. 
.··: ~ Jakto ? Chcesz się; 
pan wziąć do boksu? Nie 
jegteś · pan absolutnie zbu„ 

. do:wanym do tego rodzaju 
walid. · · 

._..;;... ·Spójr,z pan.. Nos . 
mam złamany, ·z.ę·bów .. juz 
nie rnam, brody też µie. 
Cz~goź mi więcej trzeba? 

Niepocieszna .wdowa. 

Oda clo. łodzian~L 
Ach„ wściekły jestem, doprawdy, 
Że kiedy idę Piotrkowską, . 
To spotkać muszę cię zawdy;. 
Cacaną, śliczną, beztroską. · 

BłyszcząCB pysznem~ swem fµtrem 
· .Zdajesz się kpić z mojej. nędzy, 
Z pasją rękawem nos ut:rę, : 
Gniewny, Że nie mem---pieniędzy f 

Gdybym był grubym bankierem 
Rentierem czy fabrykantem. 
Nie zaś poetą - frajerem 
Mógłbym twym zostać amantem. 

Wtedybym jaśniał urodą 
- ·Czy nie uważasz, Że ona ma za dużo 

zmartwienia w stosunku do takiej małej chuateczld. I nie drałował per pedeF, 
. Lecz spieszczonego wygodą 

- Wtem małief etwie 
nie będzie zgody .. Młoda 

· ·para niejednakowo patrzy 
na życier 

· --. Z. czego pan to 
wnosi. 

- Ona jest krótko-
-wzroczna. a on dalekoM 
widz. 

Zbyteczne. 
Filozof Rena11 udał się 

pewnego. razu w podróż 
na Wschód.· Przyjaciel 
ptzed wyjazdem ostrze­
ga go: 

- Pilnuj się, podobno 
tam rozbójnicy, .• · 

- E, głupstwo, - ·ma­
chnaał ręki\ Renan. 

....._ Powinieneś w każdym 
·· ra-zb: 'Zabrac rewolwer ze 
sobą,· aby móe się w. r~zie 
potrzeby bronić. 

-.:- Zbyteczne, odpo\Via­
da Mozof, i tak mi go za." 
Her~[ 

Oto ładny rewolwer na sześć naboi. 
Czy pan myili. że jestem · muzułmani­

nem~ Mam przecież tylko jedn, żonę. 

Niósłby mię miękko „Mercedes" 

I uznałabyś zapewne, 
Żem ot-dla ciebie jest człowiek,. 
Spojrzenie śląca mi rzewne 
Z pod błękitnawych" swych powiek.. ""' 

Wtedy, burżujska córeczko, 
Wstęp. miałbym d~ twej sypialni,. 
Z tobą bym, śliczna laleczko 
Cza~ spędzał najidealniej. 

Mó.głbym sic; tobą dowoli 
Bawić kobietko .ty pusta„ 
Ach czemuż serce tak ~fi; .. 
Tak strasznie palą mi~ usta. 

Woli wysiłkiem okru,tnym 
Dławię w swem sercu tęsknot((,, 
I znowu Pierrot dziś smutny 

· Pijany legnie pod płotem. 
Pierrot .. 

„ Towarzystwo Przyja~iół: 
· Z wierzą t.". . .. 

Przy wejściu dQ teati;v. wisi·· na­
pis: „ Wprowadzanie psJ/,w surowo 
wzbronione". 

•~1-~1~~~~~--~~1~-~~-~~1-~1•~•·~~~-1~~~~~~ Pewien dowcipn~ dopisął pod• 

·.Rewizja. 

Nacłiwyczaj zazdrosny.mąż rewi­
duje szufladę swej żony i znajduje 
·plikę listów perfumowanych~ .piaa„ 

· nych z takim. naturalizmem, że · na„ 
wet·. małpy, czytając .·je, .· 1umienilyby· 
się. aż po szyję~ Mą2: naturalnie . o;. 
burza się okropnie .. 

. .. · < _.. Nie gniewaj; kochany, - po-
. wiada dąń zmieszana małżonka, -

zapewniam cię, iz cię nigdy nie 
zdradziłam. 

- A• te listy. nędznico? 
Wtedy ona, wstydliwie opuszcza· 

1•c oczy: 
·• -:- To listy ieszez_, z cz.asów pa· 

Zapomniała. · 

w restauracji pewien stały gość 
zwraca •ię z . gniewem do kelnera: 

·~ .T.o mi si~ nie.podob~. Zwykle 
otrzymuję cłwa kawałki· pie~zeni, a 
dziś tylko je.den. · . · · . 

Na t.o: lcelne.r ·.z zakłopotainiem: 
- Ach, ta kucharka: Zapc>mnia. 

ła przechac ten kawałek na 2 części 

Trzy łóżka.·· 

itienskich. · 

Literatura. 

Kaha.n. wzbogacił ęię._ ogromnie 
K\lpił więc palacy)c, ktory urz,dził 
z wielkim przepycliem. Pęwnego ra· 
zu zaprasza ·. g()śCi i oprowadza ich 

"" po 'WS~ystkich pokojach. pokazując 
X im rzeźby j obruy. Wr.eszcie pro­

/· ··wadzi ich dr,> pewnego 'pokoju: -
. Oto nas:za sypialnia. 

Czy czytałęś cudowne 
tWy5:h~ntanieu · Toł!Stoja) 

„Zmar„ .. - A cz·emu w niej •toj~ aż 3 
łóika~~pytają zdziwieni goście. 

. - Ab. nie wierz ter:nu. - gazety 
buj.aj, jak naj~te. Możesz być. pew­
nym, ie człowiek ten nie: ruHył się 
od cza•tł jak umarł I · : 

. Na tą P•h K.ohan:""'-ŁÓilco z pra· 
wej 1tr()DY: fo mojet);lewef strony­
mej żony, ·a w środkówlm Miku 

. n«inaczamy ~obi~ . r:~ndki;. 

tern czerwonym ołówkiem:. „ Towar 
rzyst~o .Pn:yjacioł: Zwierz"~~.. . 

, Da aobi~ radę~ .. 
.. . .... a··i 

• . Idź . odrobić lękcje• ·· .. ~t,~j nil 
ziemi wszyscy ludzie . "'un.ą\; .pra„ 
co.wać. · 

..._To 
nar~cui:i.· · 

Wykłady językoznawe2e. 
Antykwarjat-antyk, ·który zniszczył 
. ,_ , .warjat. 
Baryłlca-właścidelk:a baru.· 
Baia.de.ra..;....dera zrobiona z „baju". 
Cug„wy -stojący w cugu~ · .· · . 
Domator-kam ienicz nile. 
Dokładny-ładny dok dla statków. 
Etykietalny-nalepiający etykietę· na 

· ·: butelce. . 
F aktor-stwierdzaj~cy fakt. 
GarniLĆ się-rozbijać komu gar· na 

głowie. 
Honorata...:...gentleman, który sr>rawy 

honorowe załatwi na raty~ . 
Ibis-popularny aktor, .któremu wo-

. łają:. bis., i bis bez koflca, 
Jaglica-córka Jagi. 
Karafka..,....msła kara, 
Kontemplacja-mieszkanie kątem. 
Lula~-palić .,lulkę". . . . 
Lubówać-powtarzać często w roz-

mowie wyraz „lub". 
Łapacz-posiadający dużą łapę·. 
Maskota-dama w masce. 
Napraszać-iść na bal prasy. 
Nalcładąć-wchodzić na. kładkę. 
Obatczać-"zahaczyć" o bar. 
Pensjonat-otrzymujł\CY lichą pel'lsję. 
Pa&ja ns -w padający w pasję, · 
Parszywy-brat para Anglji. 
Robinzon-„Robin .et Sohn''. 
Rakieta-poławiaczka raków. 
Rafał-okręt wpadający na rafę .. 
Stolnica-żona stolnika. 
Surogat-mąż pani Sury. 
Tłumik-mały tłum. 
Udawać-uda parna Wacia .. 
Wizytówka:-:--sldadająca częste wi-

zyty.· . 
Zimorodek--urodzony w zimie. 

Lekarz u wrot _raju. .> , 
Doktór Trup nopski przeniósł 

s.ię na tamten swiat. 
Wnet stanął u bram niebieskich 

i zapukał: Puk, puki · .· 
W okienku ukazuje się głowa 

św. Piotra: 
__; Kto tam? . 

'...:... To ja, doktór' Trupc!łróbskil 
~ Ach tak! To pro·uę' udać się 

do trzecich dr·twi na lewo. 
· Tam przyjmujemy ddstaweówf... 

· · · · · ·· · Boh. Br~; 

- A mąż wcale cię nie pytał, skąd 
masz ten samochód? 

- ,Oni;ły pytał? Pn:ędeż jest dżen„ 
telmenem. · 

- Ładny kapraliku, cbodż do mnie. 
- Poczekaj kilka minut~ Polecę, 

żeby zawołać całą brygadę. 

Groźne memento. 
. Ot tak wygl~da mło­

·d'zieniec pd hucznym·kar­
nawale, wydobywszy·.· się 
z rączek uroczych · tnase~ 
czek. 

Mamusia. 
Młoda mężatka s'pieszy 

do swej matki. 
- Mamo, powiada z 

przerażeniem, czy wiesz 
cóż mi Feliks powiedział? 

- Nie, skądże mogła-
: bym wiedzieć~ · 
· :,.;._ Powiedział mi,· że 
jeśli go zdradzę, t:Q mnie 
zabije~ . 

Matka, uśmiechając ,się, 
··odpowiada: . 

- Nie· bój.się .•.. „ .. Twój 
·ojciec też mi kiedyś tak 
samo groził..i w.id:z:i.sz.. że 
jednak '.żyję„„ 

Proszek. 
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Przygoda 'volty.; erki. 
Ksenia,, Ribka niczem wąz, a pulchna jak łania, 
Pierwsza gwiazda menażu. Na koniu tań.czyb; 
Tanjec dopiero wdzięki arty5tki odsłania. 

Trykoty podkreślają jaka w nogach siła. 
Gdy uda grżbiet wien:chowca w trenningu objęły, 
W numerze, oh! naprawdę. ,warta grzeC'.hu była. 

Bo przy pracy. w takt muzyki, biodra rytmem gięły 
I kołysały skarby skryte pod tr.ykotem, 
W których tysiące spojrzeń napróźno ginęły. 

Krew, ałe bez mleczami. czystem :lycia złotem, 
Pulsuje w woltyżerce i łakomców drażni, 
Dla których jej ozi~błość była bi.tusz młotem. 

Młodzież tombakowa robi tfok, jak w łaini, 
Cieknie im pot ze ~litH}, gdy zamęcza k «:>nie, 
I niejeden ofertą przedwcześnie się :zbłaźni. 

Ksenia, zaloty spu~zcza po końskim Of:;:onie, 

Na żadnego nie spojrzy z wy fratzonych durni 
I dalej w szalonej jeżdzie w morzu ~wi2t.ła tonie. 

Ona, w tańcu, na. koniu bodaj t!iągnie turni 
Cóż ją obchodzi hrabicz z bawidełkiem w o ku. 
Lub, d wyleniali sportsrnen-łoy.rcy jurni~ 

Oła niej, miłość, grzbiet koński,· zachwyt w pewnym 
· skoku, 

A pełne szczęście w szczerym publiczki oklasku,· 
Dla reszty, nie chcę nawet w tańcu ruszy(~ kro ku. 

Był tam hrabicz, Adamek, pełny skrzypu, blasku, 
Z wykrochmalonym gorsem, sztywne w koncie spodnie 
·Patrzył cił%gle na Ksenię, l:mnya. _bijał_ las~!\· · 

. ~o~tanowił ją poznać, bo w sercu poc.hodnię 1 
Ządza IJl\l rozpaliła aż na trzysta watów, 
Przy garderobie czeka z u~miechem, pogodnie. 

Koniec numeru bliski, przeszedł szał wiwatów, 
Upojonej dziewczynie, gdy wraca z areny, 
Sz_epcie __ do ucha„, Ona nie żałuje batów. 

Wyrwata z rąk dżokeja biczvsk('l, obrnca 
I grubszym końcem Adaś za rniewagę bierze 
Tęgie nzy po fraku. po kiesżeoi maca„. 

Pycha', ból, czy głupota. z panka rc)bi zwier"zit;:, 

Dobył broni i zmierzył, strzał dziewczę odpycha, 
·Jego policja, lek:arz ją w opiekę bierze, 

Szczęściem, .ie tylko ranił, ale ledwo dycha, 
··on. ns· miesięcy. _parę twardą do~tał pryczę. 

Gdzie potrochu ,z .katarku: hrabicz się wykicha. 

Ona. wróci do konia. znowti w .tańcu bujt11. • 
l do łask nie dopuszcza dalej byle wuja. Owie~. 
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. : 20.000 artystycznych fotografji, wg. ·żywych : 
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Przywędrował Bartek, z Psiej Wólki do Łod:r.I, 
gapi się, po midcie dzionek c~Jy d10d:zi „ .. 

Idzie„. Z napnedwh, też kt()ś· ~obie idzie, 
w.a li Bartek w lewo, „ „ Ustąp no .się :iydzieL „ . •. 

Żyd krzyczy: ~Mijanie przepif;ario w prawol" 
. „Paszoł żydzie!'" ·- trzęsie chłirp pięści buławą„. 

· Polic.aj, protokoł, wrza8k, pisk kumoszek -
Dziesięć złotych kary zapłacił Bartoszek. .. · 

Idzie dalej, pn:ejśc chce chłop na drugą stronę 
Polic.tJj go łapie nizej, pod śledzionę,„ . 

Marsz do komisarza, u nas w mieście Łodzi 
pod kącikiem prostym rogi się pnec hod:1:.i. .. 

Zagra w nim krew Piasta, Buchnął policsja 
„Przejść spokojnie nie da człowiekowi 1graja 1·· 

Tydzień w pace siedział, gdy wrócił do domu, 
Magdzie tak się zwierza bez rumieńców sromu: 

~Jakieś prostokąty wymyślili w mieście . 
1 za nic. wiesz babo 111iedziałem w areszcie!.,." 

B1'ba miotłą Bartka w' ~n.biet rzetelnie zdiieli: 
~Uchlałeś się pewnie w mieście przy r1iedzu: li . 

Prostob1t-11ie okpisz mnie Ba:utlrn kocharry 
zamldi, bos sudł krzywo, gorzałą 2alanyl" 

\Wad. F. 

Ze brało się raz §}'now Izraela grono 
I wt•p(ilnie między sobą tak tam uchwalc:no 

Zeby r.hrzcić się społem! 
H.ada~ w rad~. znaleziono pned kości<Jlc- m, 
Sl:a1u;'.l;. Stoją. Naradzają się z ckha, 

" r., 

Jede11 drugiego popycha: 
„Nol Idż pierwszy! Śmiało! 
Moryd Nie chcesz? Uj! To ty jesteś tchórz.I„ 
Lecz ni4omu odwl'lgi nie stało 
W końcu rzekł Abram napuszony srodze: 

„Na bok• Ja wchodzę, · 
I już!'· . 

Wtn:edł. Pięć mirn.lt mi.ia, dziesięc, półgodziny. 
Abrama nie widać. W nzystkim zrzedły miny.· 
. · "Pa:zakrew! Czy on z nas drwi. 

Myślą,, w k.ościefoe patrząc drzwi. 
l dręczą się pytaniem druhowie 

Drapiąc iiię po głowie: 
"Może on przypadkiem stracha miał 

I zwiał?" 
Po godzinie wychodzi z świątyni wrót 

Oczekiwany Abrnm. 
A wszyscy widząc go wychodzącego :r. :za br.am 

Koscielnych, pytają, jak z nut~ 
„Noł Jak tam było, powiedz ·-

Ty. coś zwiękl'lzył stado pobożnych owiec 
Jakie miałeś wrażeni„' mów r . . . 

I nie tnć próżnych słów!" 
Lecz zapytany wzniósł w górę c:zoto 

Spojtzd pogardliwie wkol.o. 
:znowu całą zgrają 

W sz.yNcy p) tają: 
No, odpowiedz nam. 

Jak było tam?." 
Na to rzekł Abram (teraz JUZ Adami)', 

Przybierając groźny ton: . 
Po$zoł won! 

Z gudłajami nie gadam 1'4 
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·E Nie wstydźcie się zam~wfać 'towar brzydki!.„ ; 
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Pani Hosenł~ch jest 
dę:i:ko char~, ·e:zujl\c :zbli­
żającą się śmierć, chce 
ulżyć swemu sumieniu 
i czyni ostatnie- wyznanie 
swemu męiowi 

__; Wyznaję· ci, powiada 
słabym głosem, podnosząc 
sit'; z, łóżka, że wśród 
czworga' naszych dzieci 
jedno nie jest twolem. 

li 
11 

Nieco o miłości. 

Pan Pik wu.ca ~e 
swą fon!\ Ż Włoch. 

- Zwiedziliście :ruiny 
Pompeiil-:--pytają znajomi. 

- Naturalnie, - odpo~ 
wiada słynny podróżnik. 

- Jakie wrażenie zo„ 
stało panu po zwiedzeniu 
tego miasta? 

Które? Mój Boże! 
Odgadnij I ·- rzecze 

pani Hosenloch i umiera 

W Babinie jak wszędzie, ktoś, gdzies. ja.\i::ąś kocha, 
Ot, pięchiesiędoietni wyfochtany wilczek, 

I 

-- Nic nadzwyczajnego, 
Ale koniecznie potrzebny 
tam pan Składkowski. 
Całe miasto w opłakanym 
stani.e. Rem(Jnt i jeszcze 
ra:z. remont! Do gąski tui v1yklutej zadll'iy mu języczele, 

Przy. asyście pod.n.yna młodziutki"go RochL 
I 

I tak iłe i tak niedobrze. Tanr .znów, dziewcze ze szronem na zmarszczonej I 

l!I 
Wyjaśnił. 

Oyrekt~r oburzony, wow 
, ła buchalfifra·.~ i poka·~l\l.je· 
mu księgę „h~ndlową. ·. . 

::;\uoni. 
Podpala priy sfoliku przy (:zarniej sztubaka 
I drżącą rękę w swej spoconej dłoni 

!i To okropne. Na co 

- Nic dziwnego, ż~. ~ą. 
błędy w :;aehp~1ka.ch. ·jesli 
pan tak źle pis'.u~. Spojrz 
pa.n na. tę piątkę. Mógł. 
bym przysiąć, Że· to trojka. 

Gniptąc, dm~?~ zgarnia z buzi spieczonego rn ka. 
11 właściwie służ„ te roz„ il ... . 
q · kłady jazdy, jeśli pociągi 

A g·dzieindzie kochaniem, c~uhy bawi cudzą, 
A jeg<' zaś połówkę przyjaciel podesi.a, 

!I z.a wt~ze się spóźniają. 
il 

-· Ależ p:1rni<~ dyrekto· 
ne, to trójka. 

Eros ćwiartki zgubione w pn.ylułku nn:wiesza, 
Bo hetery od matron mniej w miłos~i nudzą, 

'I Zawiadowca stacji: 
! · ·-· Mar:ny, proszę ~"lana 

li
' poczekalnie. Do czego 

one by służyły, gdy by po­
dąg·i przyjeżdżały i od· 

I je:l.d;~ały punktualnie? 

I tak idzie kochanie, m-1 odlew, na lewo, 

- T'rójka? - zawołał 
dyrektor-z wściekłością. -
a dlaczegoż ona podobna 
do piątki? 

W trosce, o prawo Życia; miłość, hoinoi·, ciało, 
Zrzieka się celu, śródkiem···na dródie, jak drzewo 
Legło i res?.tki duszy wraz z dreszc;r,em odd,1ło. 

1· 
Z rozdartych serc, shrgane ~l')ta·t"Jl!!. pokolenia. 
Ba bin, jutro odczuj t~ ślizga \'\;icę płochą, 

I! 
Goch.ina piąta nad fil· 

nem. 20° niżej z.em. Od~ 
d~~ch sopln.mi obywa Wll~ 
sy, r.i·dy kt<)Ś kh nie zgo· 
lił. Wracaj<ic z maskarady, 
spotybun znajomego. B6l„ 
rozpacz, gniew i osłabie 
nie maluje się na jego 
twarzy. ·--· Co tak wcze­
śnie na ulicy? -- pytam go. 

Przekonała się 
Gdy 1>wój za swoją, kiedyś 7,a1ęflkni potirodrn, 
Znajdzie tylko rutynę na miejsce: n~~t:chniunia. 

Żeby wam zatem, me i 

Ro z.mowa d w uch pn~yu 
jaciółek: Zost:ai1cie dla tH1łwar:Ów,; tak" bardzo świ~te, 

Niech fona swej wśc1efrliz:i1y między dwoch n~e dzi.eli, 
11 

li 

-- N areszde dowiedzia­
łam się, gdzie 1uój nie· 
:r.nośny mą.i sp~d:ta. wie~ 

Achilów, rywalka nie ustrzeli w. 

jtll.k c:hcf:sz, by il:woje babsko waerne ci ZO!;I 
czoryQ, · ,. 1 

• 

- No, gdzie~ · 
Sam z n.ią pruróh nioc. figur, nie ucz h1?1czyć, 11 

- W dornu. Przekoi:u\w 
A nie będz:ie: z przyja.c;iół podobizny niafH:zyć, 

I 
·-· Tak, to i~tna roi.~ 

pacz -~.: odpowiada-· gdy 
trzeba z depłe~o łóżka 
*'ię zrywać i wuu:ać do 
domu. 

łam się, o tem wczoraj, 
gdyż miałam · ~ilriy ból 
głowy' i musiałam zostać 
w domn. 

I jak zatańci.yu, tak d będzie babsko drgało. 

Chociaż ~ polityc(~ ciągnie dę u.a lewo, 
W kochaniu m11.sit1z, z prawas r!lbać własne drzewo. 

.Stanczyk. li 

SKIERKA. 

W drodze·. do miłości„ 

I teraz stoi Albin na środku po~ 
koju i. kręci w nosie, a Zo8ia po­
drażDiona .. i zawiedziona -szlocha w 
swoim pokoiku. Panna Ce"ia zwa­
Żywsz,y urodziwość i posiadane ka­
pitały.,pr.zt.ez głupiutkiego skl.\d indziej 
Albinka, pragnie dla dobra Zosi 
uświadomić nieśmiałego młodzieńca. 
Spojrzała·. w lustro i zauważyła 
zmarszczki na swoiei bądź co bądź 
ciekawej i niebrzydkiej bu:z:i, skręciła 
połowę żarówek. i podeszła. do za­
troskan_ego Albina. - Jak··· to było 
panie Albinie,. Że Zosia z płaczem 
opuściła pańskie towarzystwot -· A 
to było tak, tłomaczy Albin, ja pan. 
ni~ Cesię złapałem.-Jak. pan złapał:'J 
-Zaraz pami pokaże. stoi pani koło 
okna i patrzy na ulicę, a ja panią 
z tyłu b~c. -.. Co za bęc~! .......... Panno 
Cesiu, niech pani mi nie psuje· po~ 
zy~ji, ni.eąh . p~ni czeka aż parnią zła­
pię. ~ 1\:> łap pan prędzej. Ałbinek 
upozował pannę. Cesie i postąpił 
tak· samo jak z panną Zosil!I,. 
· Rezultat był inny. Panna Cesia, 

za.miast z br:rykiem odskoczyć od 
Albina, zwi$ła mu na ręku, przechy~ 
liła z przejęcia głow(', rozchyliła 
usta w oczekiwaniu, drhła.. Albin 
oniemał, nie był jeszcze nigdy w po~ 
dobnej syhmc.ji. Nigdy jesz<,:ze piękna 
kobieta nie omdlewała w jego ra~ 
miomJ.di. Patrzy i czuje, że mu się 
mięko robi na sercu i coś klHl twarM 
dnieje w przełyku, jak by go tremą 
ściskała za gardło. Najwy.raźniej 
czuję, ie jakas siła ciągnie go do 
ust pan~1y Cesi, ale zakłopotanie 
trzyma go w szachu. Wreszcie dło· · 
nie pumy Cesi kurczowo .oplotły 
głow.~ Albina i wargi nieśmiałego 
chłopca oparły si~ na ustach uświa­
damiającej go Ce~L Upojen:e resztę 
z"ilrowego rozsądku z głowy chłopca 

. wypłoszyło. Jak długo trwał ten u· 
scisk nie wiedzieli. Pierwsza Cesia 
o ~uciła' się i na· dalszy eteip . uświa~ 
damiający pocią~=ła chłopca do i:;we 
go pokoju, 

Cesia w drodze do swego pokoju 
poprzedzała Albinka. Niosło ·· ją 
wprost stuprocentowe szczęście jej 
dwud:destopie,cioletniej ti;sknoty za 
.<:iemś podobnym jak Albinek w jej 
pokoiku, 

Albin natomiast posuwał się 7:a 

nis, jak hnH;..tyk, jak królik dobrze 
odkanniony im otriebach za okular~ 
r:Jiki~nn, kUhy go obezwładnił. · 

Al bi nek napri~wdę poraz pierwszy 
był wzięty prrzez pi.u.H1ę Cesią w 
areridę. jak dziedzic z Kozichdymek 
przez jego pachciarza. 

Panna Ce~ia leciutko, jakby od:. 
garnęła już włoski, ujęła za klamkę 
otwonyła dt:zwi by wpuścić do swe„ 
go pokoiku wymarzony ideał. 

Albinek wszedł do połowy progu. 
Znowu napadła go nieśmiałość, ~i 
nrn kohuu::t; kant dobrze w spodnia' h 
zaprasowany zgięły i zdjęła go 
d1tzączka. Sam nie wiedział dla czego. 
boć tak mu byto dobrze i na wspom.„ 
uienie calusa, którym go Cegja do" 
połowy pn wie już uświadomifa, za„ 
czę.ły mu kółka przed oczyma lstać. 
Nie były to kółka,. tylko panna Ce~ 
sia przez pośpiech zawadziła o jegó · 
usta swemi wargllroi i tak jakoś we 
dwoje przedostali się przez drzwi 
do pokóiku. 
· Drzwi bez szelestu przymkły się 

:za niemi i panna Ceaia · 'wzięła w 
obroty Albinka. W zic;:ła. go w do.; 
czefHH>; po8h~d1'-ni'(:, d. c. n. 
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Przygoda 'volty.; erki. 
Ksenia,, Ribka niczem wąz, a pulchna jak łania, 
Pierwsza gwiazda menażu. Na koniu tań.czyb; 
Tanjec dopiero wdzięki arty5tki odsłania. 

Trykoty podkreślają jaka w nogach siła. 
Gdy uda grżbiet wien:chowca w trenningu objęły, 
W numerze, oh! naprawdę. ,warta grzeC'.hu była. 

Bo przy pracy. w takt muzyki, biodra rytmem gięły 
I kołysały skarby skryte pod tr.ykotem, 
W których tysiące spojrzeń napróźno ginęły. 

Krew, ałe bez mleczami. czystem :lycia złotem, 
Pulsuje w woltyżerce i łakomców drażni, 
Dla których jej ozi~błość była bi.tusz młotem. 

Młodzież tombakowa robi tfok, jak w łaini, 
Cieknie im pot ze ~litH}, gdy zamęcza k «:>nie, 
I niejeden ofertą przedwcześnie się :zbłaźni. 

Ksenia, zaloty spu~zcza po końskim Of:;:onie, 

Na żadnego nie spojrzy z wy fratzonych durni 
I dalej w szalonej jeżdzie w morzu ~wi2t.ła tonie. 

Ona, w tańcu, na. koniu bodaj t!iągnie turni 
Cóż ją obchodzi hrabicz z bawidełkiem w o ku. 
Lub, d wyleniali sportsrnen-łoy.rcy jurni~ 

Oła niej, miłość, grzbiet koński,· zachwyt w pewnym 
· skoku, 

A pełne szczęście w szczerym publiczki oklasku,· 
Dla reszty, nie chcę nawet w tańcu ruszy(~ kro ku. 

Był tam hrabicz, Adamek, pełny skrzypu, blasku, 
Z wykrochmalonym gorsem, sztywne w koncie spodnie 
·Patrzył cił%gle na Ksenię, l:mnya. _bijał_ las~!\· · 

. ~o~tanowił ją poznać, bo w sercu poc.hodnię 1 
Ządza IJl\l rozpaliła aż na trzysta watów, 
Przy garderobie czeka z u~miechem, pogodnie. 

Koniec numeru bliski, przeszedł szał wiwatów, 
Upojonej dziewczynie, gdy wraca z areny, 
Sz_epcie __ do ucha„, Ona nie żałuje batów. 

Wyrwata z rąk dżokeja biczvsk('l, obrnca 
I grubszym końcem Adaś za rniewagę bierze 
Tęgie nzy po fraku. po kiesżeoi maca„. 

Pycha', ból, czy głupota. z panka rc)bi zwier"zit;:, 

Dobył broni i zmierzył, strzał dziewczę odpycha, 
·Jego policja, lek:arz ją w opiekę bierze, 

Szczęściem, .ie tylko ranił, ale ledwo dycha, 
··on. ns· miesięcy. _parę twardą do~tał pryczę. 

Gdzie potrochu ,z .katarku: hrabicz się wykicha. 

Ona. wróci do konia. znowti w .tańcu bujt11. • 
l do łask nie dopuszcza dalej byle wuja. Owie~. 
•••~_••••••••~••w••~•••••••·~~•••••~c-•••••~•~•••••=•~••••a••~ „ „ .. Arcy ... pikantne foto ... akty ! : 

. : 20.000 artystycznych fotografji, wg. ·żywych : 
: mo.deli. Dowolny wybór · z minjatur - nie : 
: serje! .Wzory i katalogi wysyłam· od zł. 10.- : 
: , ~.~ .Pfzedp.łatą·. h.~b za popraniem. Pobran.ie : 
: e> d. 1.30 drożej. Cenniki po nadesłaniu porta. : 

~-· Józef Gazda, Warszawa I, Skrytka 687 •. ~ 
••••••••••••·•••••••a••Q••eeeoewaaan•m•••w•~••••M•em~••a••=•• 

Cud f ofotechniki ! ~Q$Mn"~e$a~m~omosm~•nm~s: 
q 
e 

: !~:~!1cff~ot0::;::r?fii ~e;;:;~reK:vJ;i~gtfl::tr;:;::; ~ 
: (do 3~000 zdjęć miniat ), interesując~ cenniki i wzory : 
: oryiinalne wysyłam z.a przedpłatt1. lub :>.!'A pobnu1i.em od • 
: . Zł. IO;--:- i wzwyż. • 

: ŚredniGld, W.aur•zaw~, --.· Czernilakowaka 150 b.i : 
• 

Q •. . • .. .. . . ... . • ' '· • • • . ... . . . 
• >1Ui1'14'!4lll·••llt; 11Ul!llJ1ill'~·i111"•11.~ lll·••ll!lll.illl!IUIGW„ lił Bll!.llUIJ!lłl!lll'lllilłliłfi!!tlł.llllił911l!llil'.lllillll 
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Przywędrował Bartek, z Psiej Wólki do Łod:r.I, 
gapi się, po midcie dzionek c~Jy d10d:zi „ .. 

Idzie„. Z napnedwh, też kt()ś· ~obie idzie, 
w.a li Bartek w lewo, „ „ Ustąp no .się :iydzieL „ . •. 

Żyd krzyczy: ~Mijanie przepif;ario w prawol" 
. „Paszoł żydzie!'" ·- trzęsie chłirp pięści buławą„. 

· Polic.aj, protokoł, wrza8k, pisk kumoszek -
Dziesięć złotych kary zapłacił Bartoszek. .. · 

Idzie dalej, pn:ejśc chce chłop na drugą stronę 
Polic.tJj go łapie nizej, pod śledzionę,„ . 

Marsz do komisarza, u nas w mieście Łodzi 
pod kącikiem prostym rogi się pnec hod:1:.i. .. 

Zagra w nim krew Piasta, Buchnął policsja 
„Przejść spokojnie nie da człowiekowi 1graja 1·· 

Tydzień w pace siedział, gdy wrócił do domu, 
Magdzie tak się zwierza bez rumieńców sromu: 

~Jakieś prostokąty wymyślili w mieście . 
1 za nic. wiesz babo 111iedziałem w areszcie!.,." 

B1'ba miotłą Bartka w' ~n.biet rzetelnie zdiieli: 
~Uchlałeś się pewnie w mieście przy r1iedzu: li . 

Prostob1t-11ie okpisz mnie Ba:utlrn kocharry 
zamldi, bos sudł krzywo, gorzałą 2alanyl" 

\Wad. F. 

Ze brało się raz §}'now Izraela grono 
I wt•p(ilnie między sobą tak tam uchwalc:no 

Zeby r.hrzcić się społem! 
H.ada~ w rad~. znaleziono pned kości<Jlc- m, 
Sl:a1u;'.l;. Stoją. Naradzają się z ckha, 

" r., 

Jede11 drugiego popycha: 
„Nol Idż pierwszy! Śmiało! 
Moryd Nie chcesz? Uj! To ty jesteś tchórz.I„ 
Lecz ni4omu odwl'lgi nie stało 
W końcu rzekł Abram napuszony srodze: 

„Na bok• Ja wchodzę, · 
I już!'· . 

Wtn:edł. Pięć mirn.lt mi.ia, dziesięc, półgodziny. 
Abrama nie widać. W nzystkim zrzedły miny.· 
. · "Pa:zakrew! Czy on z nas drwi. 

Myślą,, w k.ościefoe patrząc drzwi. 
l dręczą się pytaniem druhowie 

Drapiąc iiię po głowie: 
"Może on przypadkiem stracha miał 

I zwiał?" 
Po godzinie wychodzi z świątyni wrót 

Oczekiwany Abrnm. 
A wszyscy widząc go wychodzącego :r. :za br.am 

Koscielnych, pytają, jak z nut~ 
„Noł Jak tam było, powiedz ·-

Ty. coś zwiękl'lzył stado pobożnych owiec 
Jakie miałeś wrażeni„' mów r . . . 

I nie tnć próżnych słów!" 
Lecz zapytany wzniósł w górę c:zoto 

Spojtzd pogardliwie wkol.o. 
:znowu całą zgrają 

W sz.yNcy p) tają: 
No, odpowiedz nam. 

Jak było tam?." 
Na to rzekł Abram (teraz JUZ Adami)', 

Przybierając groźny ton: . 
Po$zoł won! 

Z gudłajami nie gadam 1'4 

r••• 111 • ••ll•lll lllltCQJa ••~ fił rn 11111l!Hltlf11lłiliiiłi1u1i•il911.łl Ił qoasl:ę 119WIl~··:a111~~.ee11'11 łl o~ a il Ollłlł81••!'·•••\ 
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·E Nie wstydźcie się zam~wfać 'towar brzydki!.„ ; 
• 

ą 

: ~y•yłamy dy•kretnie! tylko doroały~ c~ytelnillom S 
S .-Ushniech.u•• bardzo ciekawe poueująeo · 5 

~ p cztówk.i miłosnę.„ ~ 
E nie ładne.„, pikantne .•. , Salon de P.tu•ls- i 
S e.ngiehlde, hul!owe i hme •• (lt nowego t:ranaportu) w kił· . : 
: kmiet wzorach. Na próbę wy&ybmy 100 11a:t. :r;a 2&a.O. i 
: lh:::Zklj\ 15. zł. lub . 21:a wpłat~ zgór.,.- 14) :d. S : 
: (P. K. O. 208,728) 200 ad, :i:a zal. :i!5 d. lub ft4'de.... : 
: . tdanie:m :'tgór;v ~4 zł. · : 
• Pomo:rsld Wysyłkowy Skład Papieru i Pocz:t6wek. • 
S GIUJDZI.l\DZ. . ; 
• ' '. „ 
ioannu•n•d•••••:"n•nło••••nn11wrlii!ii;;•n•i••••n••n••••••in•n•.•~·~~l·~·~l . 

I t ·~ 

Pani Hosenł~ch jest 
dę:i:ko char~, ·e:zujl\c :zbli­
żającą się śmierć, chce 
ulżyć swemu sumieniu 
i czyni ostatnie- wyznanie 
swemu męiowi 

__; Wyznaję· ci, powiada 
słabym głosem, podnosząc 
sit'; z, łóżka, że wśród 
czworga' naszych dzieci 
jedno nie jest twolem. 

li 
11 

Nieco o miłości. 

Pan Pik wu.ca ~e 
swą fon!\ Ż Włoch. 

- Zwiedziliście :ruiny 
Pompeiil-:--pytają znajomi. 

- Naturalnie, - odpo~ 
wiada słynny podróżnik. 

- Jakie wrażenie zo„ 
stało panu po zwiedzeniu 
tego miasta? 

Które? Mój Boże! 
Odgadnij I ·- rzecze 

pani Hosenloch i umiera 

W Babinie jak wszędzie, ktoś, gdzies. ja.\i::ąś kocha, 
Ot, pięchiesiędoietni wyfochtany wilczek, 

I 

-- Nic nadzwyczajnego, 
Ale koniecznie potrzebny 
tam pan Składkowski. 
Całe miasto w opłakanym 
stani.e. Rem(Jnt i jeszcze 
ra:z. remont! Do gąski tui v1yklutej zadll'iy mu języczele, 

Przy. asyście pod.n.yna młodziutki"go RochL 
I 

I tak iłe i tak niedobrze. Tanr .znów, dziewcze ze szronem na zmarszczonej I 

l!I 
Wyjaśnił. 

Oyrekt~r oburzony, wow 
, ła buchalfifra·.~ i poka·~l\l.je· 
mu księgę „h~ndlową. ·. . 

::;\uoni. 
Podpala priy sfoliku przy (:zarniej sztubaka 
I drżącą rękę w swej spoconej dłoni 

!i To okropne. Na co 

- Nic dziwnego, ż~. ~ą. 
błędy w :;aehp~1ka.ch. ·jesli 
pan tak źle pis'.u~. Spojrz 
pa.n na. tę piątkę. Mógł. 
bym przysiąć, Że· to trojka. 

Gniptąc, dm~?~ zgarnia z buzi spieczonego rn ka. 
11 właściwie służ„ te roz„ il ... . 
q · kłady jazdy, jeśli pociągi 

A g·dzieindzie kochaniem, c~uhy bawi cudzą, 
A jeg<' zaś połówkę przyjaciel podesi.a, 

!I z.a wt~ze się spóźniają. 
il 

-· Ależ p:1rni<~ dyrekto· 
ne, to trójka. 

Eros ćwiartki zgubione w pn.ylułku nn:wiesza, 
Bo hetery od matron mniej w miłos~i nudzą, 

'I Zawiadowca stacji: 
! · ·-· Mar:ny, proszę ~"lana 

li
' poczekalnie. Do czego 

one by służyły, gdy by po­
dąg·i przyjeżdżały i od· 

I je:l.d;~ały punktualnie? 

I tak idzie kochanie, m-1 odlew, na lewo, 

- T'rójka? - zawołał 
dyrektor-z wściekłością. -
a dlaczegoż ona podobna 
do piątki? 

W trosce, o prawo Życia; miłość, hoinoi·, ciało, 
Zrzieka się celu, śródkiem···na dródie, jak drzewo 
Legło i res?.tki duszy wraz z dreszc;r,em odd,1ło. 

1· 
Z rozdartych serc, shrgane ~l')ta·t"Jl!!. pokolenia. 
Ba bin, jutro odczuj t~ ślizga \'\;icę płochą, 

I! 
Goch.ina piąta nad fil· 

nem. 20° niżej z.em. Od~ 
d~~ch sopln.mi obywa Wll~ 
sy, r.i·dy kt<)Ś kh nie zgo· 
lił. Wracaj<ic z maskarady, 
spotybun znajomego. B6l„ 
rozpacz, gniew i osłabie 
nie maluje się na jego 
twarzy. ·--· Co tak wcze­
śnie na ulicy? -- pytam go. 

Przekonała się 
Gdy 1>wój za swoją, kiedyś 7,a1ęflkni potirodrn, 
Znajdzie tylko rutynę na miejsce: n~~t:chniunia. 

Żeby wam zatem, me i 

Ro z.mowa d w uch pn~yu 
jaciółek: Zost:ai1cie dla tH1łwar:Ów,; tak" bardzo świ~te, 

Niech fona swej wśc1efrliz:i1y między dwoch n~e dzi.eli, 
11 

li 

-- N areszde dowiedzia­
łam się, gdzie 1uój nie· 
:r.nośny mą.i sp~d:ta. wie~ 

Achilów, rywalka nie ustrzeli w. 

jtll.k c:hcf:sz, by il:woje babsko waerne ci ZO!;I 
czoryQ, · ,. 1 

• 

- No, gdzie~ · 
Sam z n.ią pruróh nioc. figur, nie ucz h1?1czyć, 11 

- W dornu. Przekoi:u\w 
A nie będz:ie: z przyja.c;iół podobizny niafH:zyć, 

I 
·-· Tak, to i~tna roi.~ 

pacz -~.: odpowiada-· gdy 
trzeba z depłe~o łóżka 
*'ię zrywać i wuu:ać do 
domu. 

łam się, o tem wczoraj, 
gdyż miałam · ~ilriy ból 
głowy' i musiałam zostać 
w domn. 

I jak zatańci.yu, tak d będzie babsko drgało. 

Chociaż ~ polityc(~ ciągnie dę u.a lewo, 
W kochaniu m11.sit1z, z prawas r!lbać własne drzewo. 

.Stanczyk. li 

SKIERKA. 

W drodze·. do miłości„ 

I teraz stoi Albin na środku po~ 
koju i. kręci w nosie, a Zo8ia po­
drażDiona .. i zawiedziona -szlocha w 
swoim pokoiku. Panna Ce"ia zwa­
Żywsz,y urodziwość i posiadane ka­
pitały.,pr.zt.ez głupiutkiego skl.\d indziej 
Albinka, pragnie dla dobra Zosi 
uświadomić nieśmiałego młodzieńca. 
Spojrzała·. w lustro i zauważyła 
zmarszczki na swoiei bądź co bądź 
ciekawej i niebrzydkiej bu:z:i, skręciła 
połowę żarówek. i podeszła. do za­
troskan_ego Albina. - Jak··· to było 
panie Albinie,. Że Zosia z płaczem 
opuściła pańskie towarzystwot -· A 
to było tak, tłomaczy Albin, ja pan. 
ni~ Cesię złapałem.-Jak. pan złapał:'J 
-Zaraz pami pokaże. stoi pani koło 
okna i patrzy na ulicę, a ja panią 
z tyłu b~c. -.. Co za bęc~! .......... Panno 
Cesiu, niech pani mi nie psuje· po~ 
zy~ji, ni.eąh . p~ni czeka aż parnią zła­
pię. ~ 1\:> łap pan prędzej. Ałbinek 
upozował pannę. Cesie i postąpił 
tak· samo jak z panną Zosil!I,. 
· Rezultat był inny. Panna Cesia, 

za.miast z br:rykiem odskoczyć od 
Albina, zwi$ła mu na ręku, przechy~ 
liła z przejęcia głow(', rozchyliła 
usta w oczekiwaniu, drhła.. Albin 
oniemał, nie był jeszcze nigdy w po~ 
dobnej syhmc.ji. Nigdy jesz<,:ze piękna 
kobieta nie omdlewała w jego ra~ 
miomJ.di. Patrzy i czuje, że mu się 
mięko robi na sercu i coś klHl twarM 
dnieje w przełyku, jak by go tremą 
ściskała za gardło. Najwy.raźniej 
czuję, ie jakas siła ciągnie go do 
ust pan~1y Cesi, ale zakłopotanie 
trzyma go w szachu. Wreszcie dło· · 
nie pumy Cesi kurczowo .oplotły 
głow.~ Albina i wargi nieśmiałego 
chłopca oparły si~ na ustach uświa­
damiającej go Ce~L Upojen:e resztę 
z"ilrowego rozsądku z głowy chłopca 

. wypłoszyło. Jak długo trwał ten u· 
scisk nie wiedzieli. Pierwsza Cesia 
o ~uciła' się i na· dalszy eteip . uświa~ 
damiający pocią~=ła chłopca do i:;we 
go pokoju, 

Cesia w drodze do swego pokoju 
poprzedzała Albinka. Niosło ·· ją 
wprost stuprocentowe szczęście jej 
dwud:destopie,cioletniej ti;sknoty za 
.<:iemś podobnym jak Albinek w jej 
pokoiku, 

Albin natomiast posuwał się 7:a 

nis, jak hnH;..tyk, jak królik dobrze 
odkanniony im otriebach za okular~ 
r:Jiki~nn, kUhy go obezwładnił. · 

Al bi nek napri~wdę poraz pierwszy 
był wzięty prrzez pi.u.H1ę Cesią w 
areridę. jak dziedzic z Kozichdymek 
przez jego pachciarza. 

Panna Ce~ia leciutko, jakby od:. 
garnęła już włoski, ujęła za klamkę 
otwonyła dt:zwi by wpuścić do swe„ 
go pokoiku wymarzony ideał. 

Albinek wszedł do połowy progu. 
Znowu napadła go nieśmiałość, ~i 
nrn kohuu::t; kant dobrze w spodnia' h 
zaprasowany zgięły i zdjęła go 
d1tzączka. Sam nie wiedział dla czego. 
boć tak mu byto dobrze i na wspom.„ 
uienie calusa, którym go Cegja do" 
połowy pn wie już uświadomifa, za„ 
czę.ły mu kółka przed oczyma lstać. 
Nie były to kółka,. tylko panna Ce~ 
sia przez pośpiech zawadziła o jegó · 
usta swemi wargllroi i tak jakoś we 
dwoje przedostali się przez drzwi 
do pokóiku. 
· Drzwi bez szelestu przymkły się 

:za niemi i panna Ceaia · 'wzięła w 
obroty Albinka. W zic;:ła. go w do.; 
czefHH>; po8h~d1'-ni'(:, d. c. n. 

7 



Och, te kobiety! 
Przyjdź jutro do teatru a ponie· 

waż znasz mego męża, ja go poproszę. 
aby mnie z tobą.„_za,poJ:l).9.ł~.,~ .. , ... ,. : 

Naipi~~w )~raca! 
Do biura. ~· ktor.em pi;:acuje Cohnc 

wpada zadyszany i:>r.~.yjaciel jego, Blu-
mensżwanc. ' · · 1

" " · " 

- Cohnl -:-· w.olei aląmenszwaric :-. 
Leć~:w te. chwile t;ło domu! Przed·, chwilą 
twoja teściow.a wpadła pod tramwaj! . 

- Nie przerywaj mif-odpie~a ostro 
Cohn-najpierw '.;J;fraca, a dopie~o pc)Zniej · 
przyjemność'„. Boh. Brz. .„ „~ n 

NA BALU . 

. „.„ .. -„ •. 
j!'' 

Dawniej .. 
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Salomon „i· lew.·. · j • ' , •• Pierwsza operacja. 
S.ua ma. lat d~ad.zi.e°icia p1ę~; · Znieczulanie, stosowane t>tzy po-

mąż jej Izaak przeszło' sześćdzi~siął.. „ rodach, nie jest . używane często. 
Minęło lat kilka, podczas kt6'rych .. Nie znaczy to .jednak, .że, J?bmysł 
Izaak kochał 8W~ rnałiżonkę' pl&,to~ znieczulania kobiet upomOCi\ chla„ 
nicznie, gdy pewn~go ra-zu Sar~. rotormu dla ulżenia bó1ow porado· 
mówi doń: ·· wych, ni:e pochodzi z dąwniejszych 

- Izaku, bło.gC:u~Ja,wieńątwo bOs.; ~ , · czasów., , ~ 
kie spadło na ń~s: ·urodri 'nam . Już pięćdziesiąt lat t~rrl'l:t .a~któr 
się wkrótce dzi1~·9,ltri: · Simpson stosował chloroform. n1imo, 

- Co powiaćłas~. Saro? Y.eraz ~ · że Pan Bóg ·kazał rodzić w bólach. 
dzieclc:o~ ; > · 'r' Pewien pastor kalwiński ?.otępiał 

- Tak, Bóg na~, miłuje i ma nas . ,sposób używapia chlqrc:>for~u przez 
w swej opiece. · Je~tem pewną'1 ·że ' · . dr" Simpspn: +, Chc,t;f:e·,, :mie,s,ć· bóle. 
będziemy mieli. sy~a. . . . : J'.nÓWił, to: t~k samo co obra~:ic Pana 

Nie przekonany tem Izak idzie Boga. - · · 
do rabina po rad·ę. _ Rabi jest bar~· ., _, .. „, .„ .. A doktór na to: -;;;- Ada ~'p..,nu 

· · dzo zakłopofany;"już czasy cudów Zmiana.' ptzę'kojlań. " ·,-dowiodę .że "Chlo"roform właśnie 
minęły. R-ze.~z~.·wi~t? . . . . . . . ·· -_.~ r; . , -.. : przez P~na Bog_a był pot•z pie~.wsz.y 

. -: .Slueha.J w•~~od-ąku! opowiem . .Be.r,o~dot .~/r.~k~. 11~9 kaz,ał 60· .. uzytym. Czy: 11ie .. czytąJ."pan. że Pan 
ci h~.~~orj~. Pewne~? ~~z1f Salomon b1e tat~owac: rę~t;:. ·;:W., rro~u 1 §~,8 .. B§g ·uśpił. ;.Ą~t;ą~~ .. gł~p?·~~. nim 

. o. dd. al .. t ..... s1ę.· od. 'lµ.qz! .. :1 .. ·.p. ~w·'·· ę .. dr.~wa. ł .. ·· . _;os.· tpał .. m. ia. ~o .. ·w·.· .any .. ,k .. y. .. ~J~~.:F·.~ł .. l.-· .. e. dl_.~k.· .. ~. 1• ·pizo/st,ąpił;;do·()·pera~J·i···;·.wy·„·J·ę.·.·ąia_ ~ebra? 
na pustynię, uzbr-0JO(lY.,;),edvtt1e .w ·. , , e~~~g°: ta~u.~,,~11.~r:?.;~8 ' · /·.::. · · '. „ „: ... ·, :> < . ·. · . 
para~oL f>9.dc;"s ~~~S1P,~~ferow.ał tak. to:~ '. o~wl,aą,9~~J~ .:12: J~:'.o™i.'~zne Jf1') r ' • ; „ Ni,zrozi:.h!rt~l\a~ ;' .. :· . 
po ;:naska~h. spost.i;,~egł·l'!~g:le ()·g~om- . P·\1SZC~'.en17 krw~.t Barn".ldR~: .spr, „~~:"i:: · „ . · .... · . ·;.· . \'. · ·. · ·:v .. ~,~~, 
µ;go lwa· ry7ząc~go .'f: ;19 k,*i\>;l;>~Y spp· ·~ił ~~,1~,\z_r~~:\1,. ~~~\l, .. ł~cz· qdy h· ::•' ::· ,:;·,,'U~:~;~~eri "·· ł()~~~t,,>~r.~~lf.,t~r.. przy· 
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Pada desz~zyk, pada, 
Pada sobie równo. 
Ażeby nie zmoknąć. 

... 1. 

Jest więc rzeczą. główną„. 

'p~ń:ieneczka mała 
Puaaolk.e miała, 
Więc gdy niósł ją młodzian, 
Też go osłu1iała. 

llll • 

I ta~ w deszczu młodzian 
Niósł panienkę miłą 
Choć go osłaniała. 
Jednak mokro było. 




